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Nizza i ie'y okolice.
( Dokończenie. )

Historyia u c z y , ż e  p rześlad ow an ie  
chrześcian b y ło  p ie r w s z y m  p o w o d e m  do 
u p a d k u C e m e n e l i u m .  T u p a n o w a ła d a ­
w n a  ściśleysza nauka pogaństw a, w  blisko­
ści N i c e  a (Nizza), na 5oo lat przed chrze- 
ściańską erą m a łe  stronictw o i s tan o w is­
k o  r y b a c k i e  M a r s y lc z y k ó w , fagodnieysza 
b y ła  w y z n a w a ią c a  F e n icy isk o  - G recką 
D ianę, k tórćy  i M a r s y l i a  n a y w y żs zą  
część od d aw a ła . C hrześciianie  w  C e -  
m e n e l i u m  p rz e ś la d o w a n i,  uchodzili  
do N i z z a .  S. B a  s u s  p ie r w s z y  bis­
ku p  w  C e m e n e l i u m  także r a to w a ł  
się podobnie. W  sto lat p ó ź n ić y  spu­
stoszyli c ią gn ące  do G a  l i i  i ludy osła­
bione C e m e n e l i u m ;  a ieszcze  nie 
p rz y s z ło  b y ło  do siebie  po tć m  spusto­
szen iu , g d y  od L o n g o b a r d ó w  zu p e łn ie  
2ostało zburzone. C o przed m ieczem  
tylko  u s z ł o ,  to w s z y s tk o  w  N i z z i e  
szu k a ło  schronienia. T a k  upadło C e ­
m e n e l i u m  a na iego gruzach  w z n ie -  
s ło  się sąsiedzkie miasto.

P o d  zw a lisk a m i p rzeszło śc i  leżą 
n o w s z e  g r u z y :  p ię k n y  w ie y s k i  pałac Hra­
b i ó w  F .  od 4otu lat spustoszały. "W łaś­
cicie l po  stracie d ó b r  ro d z in y  s w o i ć y  
i y i e  w  G e n u i ,  tak n ie m o żn y  u- 
ż y tk o w a n ia  z t ć y  p o s ia d ło ś c i , iak b e z­
w ł a d n y  o n ć y  przedania. Jestto bo­
w i e m  m aiorat. W  obszernym  pałacu 
2nayduią się  starożytne sprzęty. D ó ł  s łu ­
ż y  b y d łu  b lisk ieg o  d z ie rża w cy  za ob o­
rę. W  ie d n y m p o k o iu  zn aleźliśm y szcząt­
ki k sięgo zbioru  i  p a p ie r ó w  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju , r a c h u n k ó w ,  d o k u m e n tó w ,  l i ­

s t ó w  n ie  m a ło  n a w e t  i p o u fa łć y  treści, 
n iegd yś n a y s za n o w n ie y s zy  skarb ro z­
kosznie ż y ją c y c h ,  k tó rzy  m n iem ali  dla 
w i e k ó w  zbierać i  b u d ow a ć. T e r a z  p a­
ła c  i okolica o s ła w io n a . Jeszcze  tu o-

Eo w ia d a ią  o losie trzech  m ł o d z i a n ó w , 
tórzy śm iałością  z u c h w a łą  uniesieni, do 

p i w n i c  dla przeglądania  o n y ch że  w e ­
szli, lćcz z n ich  w i ę c ć y  nie p o w r ó c il i .

M ię d z y  g ru za m i am fiteatru spotka­
l iś m y  w  sm utku pogrążoną d a mę ,  któ-  
r ć y  dla rozpędzenia m elan ch o lii  w  N i z ­
z i e  b a w i ć  radzono. P r z y n a y m n ić y  to 
m ie ysce  nie b y ło  zdolne do ie y  w y z d r o ­
w ie n ia .  C ich a  tę s k n ic a ,  ślady w ię d -  
n ie ią ceg o  m ło d o c ia n e g o  k w ia tu  w  ł a ­
g od n ych  rysach  nieszczęsnóy, s ta w iły  ią 
n a m  w  obrazie  osoby w i e k ó w  starożyt­
n y c h ,  która na w i d o w n i  s w o ic h  na­
dziei i rozkoszy  szuka p rzeszłości,  a 
spustoszenie znayduie.

Z a  w y s o k i m  M . o n t e - C a o  w i d a ć  
na w ie r z c h o łk u  o p o czy stćy  skały  dość 
sporą w i o s k ę ,  która z p rz y c zy n y  s w o le ­
go n iem ieszkaln ego p o ło żen ia  n am  w  
oczy  w p a d ła .  Z o w i e  się C h a t e a u -  
v i e u x  i iest p o b y te m  trzecł^starców . 
P r z e d  3 oma laty  b y ło  to m ieysce  k w i -  
tnącćm  ieszcze  siedliskiem  p rz e m y s łu  
i  rę k o d zie ł.  M ieszkance tuteysi scho­
dzili la te m  na dolinę, w  k tó rćy  ich n i ­
w y  le ż a ły  i po d zien n ćy  p ra cy  w r a c a ł y  
na s w ą  górę. O d 3 otu lat osiedli w  do­
linie. Ś ie d m iu  tylko starców  m e ch c ia ­
ło  opuścić lubego sobie m i ó y s c a , na 
k tó r y m  m łode przepędzili  la ta . R o d z i ­
n y  ich dostarczały im  potrzeb ż y c ia ;  iuż 
czterech  tu na w ie k i  s p o c z y w a ,  trzech 
czeka p ołączenia  s ię  z nimi.



Z w y c z a j  obierania sobie  pod ob­
n y ch  s ie d lisk , iest o d w ie c z n y  m ięd zy  
m ieszkańcam i alp m orskich. W  p o ­
czątkach przed  rozbóynikam i m o r s k ie m i  
(K o r s a r z a m i)  d a w n e g o  ś w ia ta ,  p o tć m  
przed R z y m ia n y  szakali  na sk a ła ch  
schronienia. R z y m  nie m i a ł  bard zićy  
n ie u b ła g a n y ch  n ie p r z y ja c ió ł ;  z H a n i -  
b a l e m  z a w a r l i  b y li  p rzym ie rze  , a g d y  
po upadku K a r t a g i n y ,  C a i u s  G r a ­
c h  u s z R z y m s k ie m i leg ionam i w  te g ó­
r y  się p rzeb iw szy , okolice og n iem  i m ie ­
czem  niszcząc 22. tysiące  i e ń c ó w  w y ­
rżnąć k a z a ł ; nie z b ie r a ł  z z w y c ię s tw a  
i o k ru c ień stw a  s w o ie g o  o w o c u  t r w a ł ć y  
p o d le g ło śc i  , ty lko  c h w i lo w e g o  ucisze­
nia. K a żd y  s łabszy  od d zia ł  w o io w n i-  
k ó w  R z y m s k ic h  p a d ł  ofiarą w  zem ście  
n iep o h am o w an ych  i n ie u b ła ga n y ch  g ó ­

rali , a z trudnością ty lk o  i  ostrożnością 
n a y w ię k s z ą  , p rz e s z ły  le g io n y  w  p o ­
chodach  s w o ic h  do G a l i i  i  H i s z p a ­
n i i ,  wąvfrozy A lp  morskich.

L u d y  te  n ie z m ie n i ły  dotąd ch arak­
t e r u ,  g d y  inni n ieprzyiaciele  po R z y ­
m ia n a c h  ic h  n ie p o k o i l i ;  w ie r n i  o b y-  
cz a ió m  p rzod k ów , s taw ali  za w s z e  w  o -  
bronie tak p rze c iw k o  len n ic tw u  barba­
r z y ń c ó w ,  iak rozboióm  S a r a c e n ó w ,  
w  s w ć y  d z iczy  iu b e y  w o ln o ś c i  szukaiąc. 
P o  d łu g im  dopiero czasie u d ało  się 
M argrabiom  M o n t f e r a t u  a p ó ż n ić y  
H rabiom  S ab au d zkim  za p om ocą ducho­
w ie ń s t w a ,  po za ręczen iu  nienaruszoney 
w o ln o ś c i  z gór  ich  ściągnąć. L e c z R a r -  
b e c i ,  tak  ich w  poźniezszym  w ie k u  na­
zw a n o ,  ży iąc  w n i e p e w n ó y  podległości, 
zostali ż w o i o w n i k ó w  ro zb ó y n ik am i.  I 
Fran cu zi m ie li  op łacić  ich  siedlisk opa­
n o w a n ie  stratą i 5o ty s ię cy  żo łn ie rza  w  
la tad i  1792 - — 1796, acz bez stoczenia ab y  
ie d n ćy  zn aczn ćyp otyczki.  A t a k ó w  m iey- 
sce zastąpiły-napady, potyczek , poied yń- 
cz e  u t a r c z k i , z w y c i ę z t w ,  skrytob óycze  
m ord erstw a. D o p ićro  gdy N a p o 1 e o n 
pasm o A lp  p rze c ią ł  i L o m b a r d y i ą  pod 
s w e  p od bił p a n o w a n ie ,  system at odpo­
w iedzialności g mi n ,  z a ło ż e n ie ,  m a ły c h  
le c z  l iczn yc h  osad, rznięcie  n o w y c h  g o ś­
c iń c ó w ,  u tw orzen ie  n a ro d o w y c h  g w a r -

dyi m d żn ieyszy  ch, którzy sprosności ubóst­
w u  nie dopuszczali, p on iew a ż o d p ow ia d a ć  
za nie m u sie l i ,  i s u r o w e  p rzyk ła d y , ustali­
ł y  jiaKą taką spokoyność. Zaniedbane go­
ścińce są teraz z n o w u  niebezpieczne.

N.
Z  H a m le ta , traged yi  Szekspira z 

aktu 3 , S ceny  2.

M o n o l o g .

Bydź, niebydź. —  T o  pytanie. —  W czćm icst więcej  
cno.ty,

Czyli  cierpie ć, gdy rażą wściekłych losów groty ? 
Czyli śmiało stanąwszy przeciw złego fali ,
Zakończyć ie odporem? — ■ U m rze ć,  —  spać. —  —  

Cóż daley? —
A  wiedząc: sen ten skończy łańcucb bólów c a ły .  
Które się nam w dziedzictwie wraz z ciałem dostały;  
Jest —  to cel nadcwszystkic godzien osiągnienia. —  
Umrzeć —  spać ? —  —  lecz może marzyć ? —  —— 

T o  rzecz zmienia.
—  Jakie sny w tym śnie mogą .przyyśc', gdy życi*  

brzemię
Zriiiciemy z siebie : wzgląd ten znośne czyni ziemię; 
Przedłuża nieszczęśliwych byt  na lata późne. —  
Któżby wytrzymał czasów złość i ciosy groźne ? 
Alożnieyszego uciski,  dumę duszy bardey ,
Z w łok ę praw a, okropne od kochanki w z ga rd y ,
Kiedy go zawiść dręczy, za zasługę biedną,
Czerni zgraia nikczem na, gdyby szpilką iedną 
M ó g ł  sobie ziednać spokóy ? —  htóżby od powicia, 
Jęczał i znóy ocierał pod ciężarem życia 9 —
Boiaźń czegoś po śmierci, te nieznane kraie ,
W. których iuż bez powrotu wędrownik zostaie, 
Wstrzymuie n a s ,  źc raczey , choć nas dręczą losy , 
Cierpiem , niż się wystawieni na niepewne ciosy.
T ak  sumnienie każdego boiaźliwym robi;
A  tę barwę rumianą,, iaki zamiar zd o b i,
Myśl schorzała bladością niemocy z a r a ż a  ,
I od zamysłów dzielnych i odważnych zraża. —

X . . . .  y.

M o 1 d o n a d a,
Straszna dziczą o k r y w a ła  k ra y  po­

ło ż o n y  na brzegach  ogro m n y ch  w ó d , 
g d zie  w ła ś n ie  Hiszpanie w  r. i 535 tak  
bardzo teraz k w itn ą ce  B u e n o s  A y -  
r e s ,  p rz y s z ły  K y r u s  n o w e g o  św ia ta  
za ło ży li .  L e c z  strasznićyszem i n ie ­
r ó w n ie  od o w ć y  d ziczy  byli m ieszk a n ­
ce k raiow i. Zrażeni i rozdrażnieni da- 
w n ie y s z ć m  z łć m  p ostępow an iem  H isz­
p a n ó w ,  w y w i e r a l i  z ło ś ć  sw o ią  i past­
w i l i  się nad k a ż d y m , kto się ty lko  w  
ich  m o c dostał i tylko w sp ó ln ie  p o łą ­
czone s i ły  z d o ła ły  tę ś w ie żą  * osadę u- 
trzym ać. D o w o d c a  ich w y d a ł  s u r o w y  
r o z k a z , a że b y  się nikt nie w a ż y ł  prze­
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stąpić granic usypanego w a i u , a ktoby 
to uczynić p o w a ż y ł  się, m ia ł  b y d ź  u- 
ka ran ym  śm iercią .

T y m c z a s e m  g łó d  dokuczał m ie s z­
kańcom  tego m a łe g o  o b w o d u , a tak 
iedną kobietę n a zw isk iem  M a  ld  o n a ­
d a  p iz y p r o w a d z i ł  do tćy  r o z p a c z y ,  że 
z g w a łc i ła  te tak s u r o w e  rozkazy  i szczę­
ś l iw ie  do p oblisk ich , ale n ierów n ie  
w i e lk i ć m  nieszczęściem  g r o żą c y c h  la­
s ó w  uszła. N iezn an em i i ć y  ścieżkam i 
b łą k a ła  się n ieszczęśliw a  tu i ów d zie  do­
syć d łu g o ,  gdy iednego razu dopadła 
iaskin:, w  k to rćy  się przed u p a łe m  s ło ń ­
ca i burzą schronić m o g ła .  W e s z ł a  tam 
i —  iakiż  s trasz liw y  w i d o k ! —  oto zoczy­
ł a  l w i c e ,  która n a p rz e c iw  n ić y  w yszła , 
Nieszczęsna n ie m o gła  uciekać ; T e n  w i ­
dok odiał i ć y  w szystk ie  s i ły  , nogi iey, 
iak  gd yb y  do z iem i p rzykute  , nie doz­
w o l i ł y  ru szyć  z m ie y sc a .  —  Jednakże 
lw i c a  nie chciała ie y  szkodzić, o w sze m  
z a c z ę ła  się o k o ło  n ićy  ła s ić  i p ie ś c i ć ; 
liza ła  ią po ręku , czasam i ty lk o  w y d a ­
w a ł a  ryk , który z d a w a ł  się byd ź skut­
k ie m  b ó l ó w . Hiszpanka o c h ło n ą w s z y  p o ­
w o l i  ze strachu i p rzyszed łszy  dc siebie, 
p o s t r z e g ła , że  lw ic a  iest k o t n a , a ry k  
Ie y  b y ł  t łu m a c ze m  istoty m a cie rzy s tć y  
b łisk iey  porodu i ch cą ce y  się p ozb yć  
sw o ie g o  p ło d u . M a  I d o  n a d a  b e z  n a ­
m y s łu  d o p om og ła  biednem u zw ie rzę c iu  
w  t ć m ,  czego w y m a g a ła  natura. L w i ­
ca w  d o w ó d  w d zię czn o śc i  s w o ić y  zo ­
s t a w iw s z y  u nóg i ć y  m ło d e , udała  się za 
ż y w n o śc ią  dla nich  i  s w o ió y  dobro- 
dziki. B iedna kobieta d łu g i  czas t y m  
sposobem  ż y ła .  Igranie i s w a w o la  co­
raz w i ę c e y  dorastaiących z w ie rzą te k  b y ­
ły  i ć y  za b a w ą  i r o z r y w k ą , a s u r o w e  
m ięso dzikich u ło w io n y c h  z w ie r z ą t ,  
k tó r y m  się z niemi dzieliła, b y ło  ić y  p o ­
karm em . Nakoniec g d y i u ż  lw ię ta  podo- 
rastafy  a naturalny pociąg  k a z a ł  l w i c y  
poprzestać starania się o ży w n o ś ć  dla 
n i c h , M a i d o n a da w id z ia ła  się w k r ó t-  
re  w p r a w d z ie  nie opuszczoną , ale iuż 
bez ży w n o ś c i  — ■ to ią zm u s iło  opuścić 
o w ą  iaskinię dla każdego tak straszną , 
a dla n ićy  tak  s p o k g yn y m  przytu łk iem

będącą. *■— "W padła  z n o w u  w  ręce łn -  
d y a n ó w  a będ ąc  ich  n ie w o ln ic ą  p rze ­
k o n a ła  s i ę , że  Indyanie są w i ę c e y  ludz- 
k ie m i iak F u r o p e y c z y k o w ie .  D n ia  ied­
nego napadli H iszpanie z B u e n o s  A y .  
r e s  spokoyną ch a tk ę ,  w  k torćy  M a l -  
d o n a d a dla s w o ic h  p e n ó w  m ayż (ga­
tunek zboża indvyskiego  ) z łu se k  o b ie ­
rała. K rótka  p otyczka ocaliła  ie y  w o l ­
ność —  tak się z d a w a ło .  Jednakże nić 
s tra w liw s ze g o  ieszcze  ićy  n ig d y  niegro- 
ziło. D o w o d c a  H iszpański w  B u e ­
n o s  A y r e s  nie p o ię ł  t e g o , ż q  z e , n ie ­
posłu szeństw o , którego się nieszczęsna 
dopuściła , iuż t]rlu n ieb esp ieczeń stw y  i 
przyk: ościam i tysiąc razy  ukaraną zosta­
ła .  O krutnieyszy  od l w a ,  dzikszy od 
dzik iego  Indyianina  rozkaza ł na w p ó ł  
u m a r łą  zaprow adzić w  las i tam  ią do 
d r z e w a  p rz y w ią za ć .  T a m  w y r z e k ł  ón 
»niech z g łdu  ginie, lub  niech  ią z w i e r ­
zęta rozszarpią.«

W  d w a  dni p o tćm  w y s z ło  k ilk u  
H iszp a n ó w  dla w i d z e n i a , co się też z 
n ie szczę ś liw ą  stało ? Już z daleka s ły sze­
li ry k  t y g r y s ó w  w  t ć y  ok o licy  , gdzie  
ią za p ro w a d zo n o . Z b liża ią c  się ostroż­
nie, spostrzegaią w  s a m ć y  rze czy  t y g r y ­
sa krążącego ok o ło  d rzew a, p rzy  którćm  
n ie szcz ę ś liw a  p e łn a  ro z p a czy  w i ę c ć y u -  
m a r ła  iak  ż y w a  ięczała. A le  l w y  u 
nóg i ć y  leżące groźną spokoynoscią s w o ­
ją odstraszały żarłoczn ego tygrysa, l w y  
o w e  b y ł y  to dzieci w d z ię c z n ć y  obroni- 
cie lk i  pośród nich  le ż ą c ć y ,  ig ra iące  
u nóg tćy  A n d r o m a c h y .  Strach i 
radość p rz e ię ły  ż o łn ie r z y  Hiszpańskich, 
b ę d ą cy ch  św ia d k a m i tć y  sceny p o m im o  
ich  srogość. P o d c za s ,  g d y  ty m  w i d o ­
kiem  b y li  z d u m ie n i , sami n iew ied zie li  
co r o b i ć , oddala się lw ic a  ze s w o ie m i 
dziećm i , iak g d yb y  ch cia ła  przez to u- 
ła t w i ć  dopełnienie o b o w ią zk u  m iło sier­
dzia. Zaledv»ie ią z w i ę z ó w  u w o ln io ­
no i za le d w ie  ią na w p ó ł  zem d la łą  p o ­
p ro w a d zon o, aliżci ty lko , co H iszpanom  
w  krótkości zagadkę tę r o z w ią z u ie ,  uka- 
zuie się także w d z ię cz n a  lw ic a  w o lm  m 
krokiem  za nią postępująca. D o w o d c a  
hiszpański w i d z ą c  w  t ć m  w y ż s z ą  ska-

X *



* ó w k ę  opatrzn ości, nie ch c ia f  się p o k a ­
zać n iższym  od d z ik ić y  b e s ty i  Nie śm iaf 
ón iuż potęp iać w i ę c ć y  k o b i ć t y , którą  
niebo d w a  ra zy  tak c u d o w n ie  u r a t o w a ­
no —  M a l d o n a d a  zostafa  w o l n ą , a

R o z m a ite  rze cz y .
Z  W i e d n i a ,  w  Lntym  łBaa. —  Z  pomiędzy  

wszystkich wielkich miast niemieckich, W i e d e ń  
■ysk »ł bezsprzecznie fiaywięcey ozdób npiększaiącyi h 
go i nadaiących mu zewnątrz wspaniałą postać. Sąd  
nie ’ p r cedzonych cudzoziemców, co w nim dawnicy  
byli,  daie to wyraźnie do poznania. Zdaie się, że to 
iest ulubiona myślą dobrego Monarchy, by orężem n j .  
zyskanemu poboiow i, rakźe i tym pod zmysły pod- 
padąiącym .posobem hołdować. Przynaymniey w tym 
celu nie można b yło  s to s o w iić y s z ć y , więhszćy i 
trw alszćy pamiątki w yn ale ść, iah icst upiększenie 
stolicy, podług zupełnego planu i w  sposób oho 
zaymuiący. Zatotcż tem wiece; iręczącem  iest u- 
czucie dla tych , którzy przody , nigdy W i e d n i a  nie 
widzieli i stopniowy postęp teraznieyszego stanu rze­
czy tak żywo i dokładnie lakby przystało, opisać nie
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w i e ż y  S.  S z c z e p a n a ,  co w czasach ostatnich 
iuż ręk nieprzyjaciela został nadw erężony, pochyla  
się widocznie coraz bardziey. Słych ać, że w yszły  iuż 
potrzebne dla bezpitczeńatwa rozkazy. Zaiste będzie  
to zawsze naywiękzzą przyjemnością dla terazniey-  
szych mieszkańców W i ó d n i a .  widzieć tego nay- 
potążnieyszego świadka dawnych i świetnych czasów  
utrzymanego zupełnie w iego dawnego wysokości. 
Nadesłano tu i J. C. K. Mości przełożono p'»n do 
pomniha szczęśliwemu i w  darz s rostropnege p o­
średniczenia , może niezrównanemu Xięriu S z w a r- 
c e n b e r g o w i  poświęconego, nad którym praco­
wać ma dłóto T h  o r w a l d s e n a .

Z  W e n e c y i ,  w  k o ń c u  G r u d n i a  r. z. —  
N ow y teatr w  T u r y n i e  otworzono na d. 29 W rzś-  
nia wielkim koncertem. Gmach ten odpowiada zu­
pełnie c e lo w i, ani nawet można zażądać więcey co 
do piękności budowniczey i ozdób zewnętrznych ; 
Portyk i wschody są wielkie i szerohie; liczne wy- 
chody, ułatwiaią publiczności ratunek na przypadek  
Ognia. Ma cztery piąter lóż a nad temi piątą galeryię,  
z", aną paradyzem czyli raiem ; zasłona pęzla Luigi  
V  a c c a, dzieło sztuki we względzie optycznym i ma­
larskim. Po teatrze królewskim zaymuie naypierw-  
sze mieysce między innemi. —  W e  F l o i e n c y i  na 
wielkim teatrze a lla  P ergola, dany będzie nowy balet  
heroiczny O a l t  e r a n ' »  g o :  B i a l i  i C z a r n i
f dwi e  fakcyie,  niegdyś panuiące we F  1 o r  e n c y  i. ) 
T reść patryiotyczna r» k jie  dla siebie dobre przyię-  
cie a tancerze okazuią się tego eodnymi, —  Na may- 
więhszym tea.rze z W łoskich , S. C a r l o  w  N e a ­
p o l u ,  m iecie tylko odebrała oklaski nowa opera 
Margrabiego S a m p i e r i  z B o l o n i i  pod napisem 
W & l m i r e  i Z a i d e  historyia hiszpańska z czasów 
panowania M aurów ; ^sławny śpiewak D a y i d e  i

ió y  p rzyg o d y  po dziś dzieri tak w  chat­
k a ch  , iak  . i  pafacach p row inc^ : B u e ­
n o s  A y r e s ,  z d u r i ią fy m  o p ow iad aią  
w n u k o m .
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wyśmienita C o  l b  r a n ,  wyszczególnili się nadzw yczaj­
nie w  dwóch przedziwnych dwuśpiewach. W szakże  
za powtórzeniem opery R o s y n i e g o :  L a  D o n n a  
d e l  L  a g  o , ace nie n o w e y ,  zapomniano zbyt p r ę d ­
ko o te y ,  htóra iest zupełnie nową. Mówi;, o tym  

owszechnie ubóstwianym m istrzu , że pod" bardzo  
orzystnemi warunkami pisze znowu nową operę dlit 

L  o n d y n u ;  nawet słychać, że pon własną iego dyreh* 
cyią tamJte wyprawioną zostanie. W łosi nie poymuią się 
z rad ości, że w p ły w  ich Rjo s s y  n i e g o corar się

Somnaża, Niedawno ón zhierał wawi zynr w A  m s t e r- 
a m i e  za , ,C y r u l i k a  S e w i 1 s h i e g o “  a w  

P a r y ż u  za „ W ł o s z k ę  w A l g i e r z  e.“  **) Za to 
dotyka ich mocno satyra, dana w P a r y ż u  na pew ­
nego sławnego włoskiego muzyka, którego wprawdzie

Sod innym nazwiskiem, wystawiono w ka rykaturze ;  
y ł  ón przebrany za O t e l l a  po m u rzyń sku , i wy-  

biiał na bębnie ogromnemi palbami , razem grał na 
trąbie i gruchotał nogą obóy , znamię harrponii, aro 
ka akompaniowała m u ;  A p p o l l o  uciekał, chowaiąc 
swą lutnię i zatykaiąć sobie u s z y ; inna figura o zdo­
biona Mit asa odznakam i, trzymała przed nim źvyier- 
ciadło **)  i radziła mu wpadać coraz w  większe za­
pały. Dzieła M o i  a r  t a ,  i C i  m a r  o s y,  legały r02., 
i ;ucont v  nog głównie graiącćy osoby. Czyli ta 
cierpka satyra,  istotnie dotykać pow .nna kompozy­
tora O t e l l a ,  niech osądzą wszystkie kraie E  a r - -  
p y  , muzyce hotduiące.

Z  P e t e r s b u r g a ,  z Lutego, —  D. jjo Stycznia  
wyprawił P  H u m m e l  kapelmistrz z W e y m a r u ,  
p‘ erwszy koncert publiczny w sali dawney filarino- 
niczney, gdzie także V. f t a t a l a n i  swoic honcerta 
d a w a ła ; Ciekawość była niezmiernie zaostrzona a sa­
la peJ'na. —  H u m  me la  przyięto z powszechnym |o- 
klaskiem i przedziwną , pełną ognia gra swoia , oso­
bliwie w końcu , gdzie wolne cugle puścił ’ swoiey  
fantaz yi, ziednał sobie pochwały całey publiczności, 
każdy z zupełnem udowolni Mtiem salę opuścił  
H u m m e l  wyiedzie za kilka dni z P e t e r s b u r g a  
do M o s k w y  z nayzaszczytnieyszćm od wielu osób 
poleceniem ; za powrotem myśli dać ieszcze Lden  
honcert w naszćy stolicy. —  Dotąd icszcze nie inamy 
t zimy. Odmiany powietrza są tak wielkie i dziwne, 
iż niepamiętaią nic podobnego. Dziś mamy trzy stop­
nie p o w y ż e j  punktu marznienia.

*) L ’] ta  l i a n a  in A  1 g i e r  i , pierwsza upers R o s ­
s i n i e g o  dana w P a r y ż u ,  ieszcze przed  
4 laty tamże słyszaną była,

**) Jestto dziennik P a ry s k i: £ ,  Mirotr piszący U
R  o s i n i m  a przeciwko M o n i t o w i .

R edakcja  F .  K r a t t e m .  —  Drukiem J. P i l l e r i ^ .


